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O przypadku następującym mogę podać jedynie 
wiadomość jiobieżną, uryw kow ą, schwyconą z trzech - 
krotnych, w różnych odstępach czasu dokonanych od- 
widzin, i to pod wpływem naglącej chwili, rozpaczli­
wego popłochu i niecierpliwego nacisku ze strony wiel­
ce zatrwożonych powinowatych i domowników chorego, 
wymagających raczej doraźnego ra tunku, niż umiejęt­
nych poszukiwań, a nie zostawiających ani swobody, 
ani spokoju potrzebnego do zbierania wszystkich da­
jących się naukowo spożytkować spostrzeżeń.

Mimo to sądzę, że nie godziłoby się puszczać na 
m arną zatratę ciekawego zdarzenia z zakresu doświad­
czenia lekarskiego, choćby w kilku skreślonego zary­
sach: gdyż i drobny, byle wiernie oddany szczegół, po­
mnażając zasób dostrzeganych zjawisk chorobowych, 
zasługiwać może na utrwalenie piśmienne.

Dnia 30go Października 1872. po godzinie l i te j  
w nocy wezwano mię do p. N. R ., właściciela kam ie­
nicy na Podbrzcziu, którego przedtem znałem jedynie 
z widzenia. —  Ile się później dowiedziałem, cierpiał 
on przed kilku laty na moczówkę cukrową, którą po­
w tarzane leczenie u zdrojów Karolowarskich, jeżeli nie 
usunęło całkowicie, to jirzynaj mniej do bardzo niezna 
cznych sprowadziło rozmiarów.

Zresztą aż do ostatniego zapadnięcia na zdrowiu 
miewał się dobrze, prowadził życie czynne, dość ru­
chliwe, i w ybierał się właśnie na jarm ark  koński do 
wschodniej Gałicyi, gdyż ten rodzaj handlu był w ła­
ściwym jego zawodem.

Tegoż jeszcze wieczora, jak  zwykle, zabawiał sie 
w kaw iarni, gdy go nagle tak zamdliło, iż mimo nie 
nadwerężonej wcale przytomności um ysłu, niepodobna 
mu było utrzymać się na nogach, i jirzy pomocy zna­
jomych, zaledwie żywy dostał się wozem do domu.

Gdy przybyłem , już od godziny leżał w łóżku, 
rozgrzewany, nacierany, cucony, tudzież zaopatrzony 
przez wezwanego lekarza domowego w środek lotny 
pobudzający. Miał też ochłonąć już nieco z pierwszego 
śmiertelnego przerażenia, ale uporczywego zimna i po­
nawiających się mdłości, śród których przyszło i do 
wymiotów, stanowczo pokonać nie zdołano.

Zastałem  człowieka przeszło GOletniego, budowy 
rosłej i silnej, cery śniadej. Twarz jego była woskowo 
blado żółtawa z rysami ściągłemi, zaostrzonemu, niemal 
zapadłemi, oczy do swych dołów cofnięte, ich spojrze­
nie m dłe, wargi i cała błona śluzowa ust av wysokim 
stopniu wybladłe. Język nadto nieco szarawy i chło­
dny, klatka piersiowa w ypukła, oddychanie spokojne, 
powolne, zjawiska wypukowe i przysłuchowe nie oka­
zywały zboczenia. Uderzenia sercowe poniżej brodawki 
sutkowej lewej zaledwie wymacalne i niepospolicie 
rzadkie, czemu odpowiadało tętno słabe, m ałe, a tak 
powolne , iż przedzielające jc  odstępy wynosiły 3 do 
4 sekund, a na minutę wypadało uderzeń 15 do 18tu, 
tony sercowe słabe, czyste, skurczowy nieco przydłu- 
żony. Brzuch p ła sk i, niemal wciągnięty, ściany jego 
miernej grubości, dołek podsercowy pełny, tkliwy, miał 
odgłos w jpukow y krótki; inne części żywhta miękkie, 
opukiwane objawiają odgłos bębenkowy mniej lub wię­
cej jaw ny. Powłoki powszechne żółtawoblade, lodowato 
zimne, pozbawione zwykłej sprężystości i pulchności, 
mięśnie dość jędrne.

Umysł ja k  najprzytomniejszy, głęboko zatrwożo­
ny dręczącem uczuciem, jakby  uchodzącego nagle ży­
cia , przytem ckliwość i gniotąca ciężkość na piersiach 
obok ogólnego zimna i wysokiego stopnia osłabienia.

Będącemu wówczas pod obawą zbliżającej sic do 
naszego miasta cholery nagm innej, nasuwała mi się 
z nieprzepartą natarczywością myśl o jej postaci pio- 
runująećj, zwanej zwykle suchą, zamartwiczną, a mnie­
manie to zdawały się poniekąd potwierdzać zjawiska 
przemawiające za ostrym nieżytem żołądka, jakoto: 
pełność i tkliwość zwiększona w dołku podsercowym, 
w towarzystwie krótkiego odgłosu i dobrowolnych, lubo 
ani częstych, ani gwałtownych wymiotów. Groźne nad­
werężenie czynności sercowej skłonny byłem policzyć 
na karb wiadomej sprawy odruchowej, fizyologicznie 
udowodnionej doświadczeniami dawniejszemi Marshalla 
Halla (Friedreich. Krankh. d. Herzens in Virehow’s 
Handb. d. spec. Pathol. u. Tlier. V. Bd. 2te Abth. Er- 
langen 1861. p. 419.) i nowszemi Goltza , a znanemi 
pod nazwą wstrząsu brzusznego (shoek).

Przebieg atoli dalszy nie sprawdził mojego przy­
puszczenia. Przypady albowiem cierpienia żołądkowe­
go ustępowały, bez widocznego wpływu na zboczenie 
w głównem narzędziu krążenia i na dalsze jego skut­
ki : ogólną niedokrewność tętniczą (ischaemia) i nagły 
sił upadek.

Udało się wprawdzie przelotnie, podnieść liczbę 
uderzeń sercowych i tętna do 40tu i 48miu na minutę, 
a zarazem skrzepić nieco ustrój cały; ale uiezdołano spro­
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wadzić sprawy krążenia krwi na tor prawidłowy: głów­
ne jej narzędzie popędowe nie mogło się stanowczo 
dźwignąć z nagłego ciosu śmiertelnej niemocy, i dnia 
5gó Listopada a 6go chorołtyf! zrana Lić zupełnie prze­
stało.

Kiedy chorego w przededniu skonu ostatni raz 
widziałem, te znalazłem zmianę, iż zjaw iska nieżytu 
żołądkowego! hyły mało znaczne, uderzenia seątcowe 
i tętna dochodziły do 40 na minuto, lecz i jedne i dru­
gie były bardzo słabe, obok mdłego tonu był nad ca- 
łeui sercem szmer sku$zow y, na obu bokach szyi wi­
doczne były ruchy falujące odpowiadające tętnu i usta­
jące za naciskiem tgtnic głowowych, zresztą oznaki 
niedokrewności do wysokiego stopnia posuniętej przy 
nienaruszonej przytomności um ysłu, która, w obeatga- 
snącego. widocznie życia, sprawiała wrażenie człowieka 
wpychanego z nieugiętą sikjHżywcem do grSbii.

W opiśanćm spostrzeżeniu napotykamy jedno z cier­
pień sercowych nieustalonych jeszcze pod względem 
swybh znamion klinieżno rozpoznawczych.

Wiek podeszły choriigclj* nagłość z ja k ą  cierpienie 
wystąpiło, objawy wskazujące niewątpliwypiiemoc ser­
cową i dalsze jego skutk usprawiedliwiają w tym ką- 
zie przypuszczenie liajjl&dobniejsze do prawdy, iż zbo­
czenie było postacią ostrą tej choroby^ której niegdyś 
H e b e r d e n  (Account of a disorder of tbe keart, read at- 
the Royal College 21 Jul. 1768. Med. Transact. Vol.
2. 1772, p. 59.), nadał nazwg: A n g i n a  p ^ e c t o r i s ,  
a którą nauka V i r c l i o w a  o zatorze pod względem 
najbliższej przyczyny, w przypadkach zwłaszcza na­
głych, niekiedy piorunujących, wyjaśniła jako  zatkanie 
całko wite lub częściowe naczyń wieńcowy cli serca, w tar­
gnięciem do nich oderwanego gdzieś strzępka czyli czop­
ka , skutkiem tak  zwanej sprawy miażdżycowej w tętni­
cach. Nagły wiec ubytek krwi odżywczej tłumaczy dosta­
tecznie owo doraźne omdlenie"głTjwnego narzędzia krąże- 
łiia. Wywód ten znajduje poparcie w jednej jeszcze oko­
liczności, tj. w moczówce cukrowej, którćj chory od dłuż- 
szdwb czasu ulegał, a która według nowszych doś w i ad - 
ezeń-fErankh. d. Blut-und Lymphgefasse in Vircbow’s 
Iiandb. d. spec- Pałlioł. u. Tlierapie V. Bd. 2te Abtli. 
Erlangen l6 o l. s. 59.) usposabia do podobnych zatkań 
naczyniowych i wywoływanej niemi zgorzeliny. Żało- 
w ai? przychodzi, ze zaniechane otwarcie zw łok nie do­
zwoliło wyjashienia sprawy naocznego.

Szkice psychiatryczne.
Zebrał D r Józef Rolle w Kamieńcu.

^ (Ć iąg  dalszy. — Zob. Nr. 8.)

Przepraszamy za ten dodatek , — teraz nam do- 
dalszej opowiean wracać już pilno.

Starszy s y n — Henryk miał jeszcze t.roclię w pły­
wu na chorego ojca, namówił więc gó do powrotu do 
Ogrodówki. Przybyli tam 3 Kwietnia w \\ ielką Sobotę; 
p. P. był tu równie niespokojny, ja k  w Babinówce, 
óiiłą noc krążył w koło domu,  clicąĄ, złapać mniema­
nego kochanka; rano zaś wpadł do pokoju żony i za­
lań!' j ą  łżyĆ najnieprzyzwoitszemi wyrazami. Biedna 
kobieta z wielkim płaczem padła mu do nóg., prosząc 
o litość; chory w tej chwili zachwiał sięf padł na Łóż­
ko.' stracił na chwilo przytomność, potem wołać zaczął: 
„głow a, ^jjłowa mnie boli, daj mi wody z solą.“ Chło­
dne kompresy-, wreszcie wstrząśnienie silne , wróciły 
choremu przytomność: przeprosił żonę najczulej, uspo­

koił się, czuł wielkie znJKzenie, odzyskał sen, apetyt, 
słowem jednem  wyzdrowiał. Nie długo jednak  by ł 
wolnym od prześladującej go myśli, — bo już w czte­
ry doby porom przypadłości dawne wróciły. Od 18go 
Kwietnia do końca miesiąca ledwie kilka razy odzy­
skiw ał przytomność: wówczas następowały przeprosiny, 
padał żonie do nóg, córkę pieścił i całow ał; oprócz 
tego pisał do dr. D., dziękując mu za wyleczenie; co 
więcej, udaw ał się do dr. B ., o kilka mil mieszkają- 
cągó, zasiewając, rad y , ja k  postępować, by uniknąć 
powrotów cierpienia® Wnosząc żutych objawów, przy­
puszczać godziło się szybkie wyzdrowienie.

Tymczasem inaczej się stało: dnia 28 Kwietnia 
choroba w ystąpiła z nową s iłą , jakby drugi je j okres 
następowali Postrzeżono bowiem teraz wyraźną zmia­
nę w przyzwyczajeniaęli i upodobaniach chorego; cel 
został ten sam , to jes t zbadanie stopnia winy żony, 
dla tego jeździł po dwakroń do N., miasteczka poło­
żonego w jBracławskim powiecie, guzie przedtem mie­
szkała p. Bogumiła dla wychowania dzieci i gdzie do­
tąd je j przyjaciółka najbliższa przebywała. P rzyjaciół­
kę tę odwiedzał p. P  w czasie kilkodniowej bytności, 
zaklinając ją$Sby'm u odkryła tajemnice żony, by mu 
opisała jej postępowanie; naturalnie, że nic się dowie­
dzieć nie mógł. <4d\ powrćicił z tej wędrówki, do daw­
niejszych dwóch kochanków, mnienianfcn ojców Bene­
dykta i (Sabiny, przybyło trzech nowych, niegdyś nau­
czycieli chłopców, mianowicie ftp. W., S* i Z . : z pier­
wszymi dwoma m iała jego żona po jednem  dzie­
cku , z ostatnim zaś dwoje — (dzieci te na szczęście 
pomarły)? Potem pojechał do Kamieńca, wezwał do 
siebie Szu., proponował mu 10,000 rs. i koszta rozwo­
du, jeżeli zechce się z jego żoną ożenić; namawiał-go, 
by sie przyznał do stosunków płciowych z p. Bogu­
m iłą; naturalnie, że biedny Szn. wszystkiemu zaprze­
czył , przerażony ciążącemi' ną»niin zarzutami, tak ła ­
godnie i grzecznie wypowiedzianemi przez niby oszu­
kanego męża, zwykle.'traktującego go z góry i z lek- 
ceważeibem. W czasie swegh pobytu w Kamieńcu dwa 
razy zasięgał rady- tira Przyb., skarżył mu sig na brak 
łaknienia, bezsenność i niepokój, niepozwalający mu 
usiedzieć na miejscu; kolega już wówczas, nieznając 
stosunków familijnych, przypuszczał, że p. P. cierpi 
psychicznie: kończyny jego górne d r ż a ły  wzrok b y ł 
niespokojny, oczy błyszczące, twarz rozogniona,' mowa 
szybka, uryw ana, nacechowana odcieniem złośliwości 
i niewiary Heinowskiej. Dr Prz. radził mu używać le­
ków narkotycznych, nadto zaniechać dawniejszych za­
trudnień i wyjechać za granice. Pan P. zajął się? -wy­
robieniem pasportu do Egiptu, Podróże zajęły" cały 
Maj. W Czerwcu przybył do Babinówki i ze zw ykłą 
przewrotnością, bo ta się w nim rozwijSeó zaczęła, u- 
trzym yw ał, że Szn. przyznał się do w s z y s t k i e g o .  
Naturalnie, że rodzina natychmiast sprowadziła biedne­
go urzędnika wódczanego z Kamieńca. Pan P. przystał 
na to , by k o c h a n k o w i e  stanęli przed nim: zaczął 
żonie wyrzucać wiarołomstwo, ja k  zw ykłej wówczas 
Szn. z niespodziewaną enofgią zaprotestował, opowie­
dział o propozycjach robionych mu przez chorego 
w Kamieńcu, dodając, żefich nieprzyjął, a przyznawać 
się‘ n ie ' miał do czego}, bo do żadnej winy się nie po­
czuwa-, ta bowiem powstałą w wyobraźni pana P .....
Chory oburzony wypędził Szn. z mieszkania najnie- 
grzeczniej. T ak przeminął Czerwiec, w ciągu którego 
najwięcej listów pisyw ał do żony. Oto niektóre z nieb. 
Zaczniemy od datowanegtfi 27 Maja .185al r., różni się 
on od wyżej przytoczonego i formą zewnętrzną, ko­
perta naprędce, niezgrabnie zrobiona z szarego papieru,

i
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napis na n ie j: „Pani B. P., pręszę odpowiedzieć prosifo, j 

bez żadnych wy kretów , .które łatwo o d g a d n ie ^
a  tem bardziej ja . .H enryku, ty także odpowiedz mi, 
przyślij czarny atłasowy haTstueh i kalendarze.11 List 
pisany na ćwiartce papieru, pełen błędów ortografi­
cznych, pom azany, z dodatkami na m arginesach, li­
tery" stawiane z p jw ną fantazyą: ,.Pani! nie należy
być obłudną, czyż można zapomnieć o tak ważnym 
akcie, ja k  jes t zajęcie ,w fflażb* ostatnićni dzieckiem. 
Proszę fej donieść, kiedy p. ■sjydtkała poraź pierwszy swój 
ideał Szu., jużeś mi p tem mówiła, ale proszę powtó­
rzyć raz jeszcze. Pisze mi Pani, żeś wskutek moich 
moralnych cierpień ppl^jec.hała w r. 1853 do Ogrodów- 
lci. Od chwili twojego przybycia w 7 miesięcy, albo 
w rok i 7 muSiecy ząszłaś w ciążę? proszę nu donieść. 
W szak ;wypada w ciągu 22 lat oszukiwanemu mężowi 
powiedział? i oczyścić się przed światem, jeżeli nie 
przed Bogiem. Przysięga dobrą jes t tam , w izie jest 
przeświadczenie o niewinności, ale niestety wAni go 
na  włos niema i dlatego przysięga byłaby równie wia­
rołom ną, ja k  sama spowiedź. Zabiłaś najprzód mnie, 
potem dzieci i siebie, siebie najmniej, be nie posiadasz 
wcale uczife szlachetnych... Pros-z.ę mi choć raz odpo­
wiedzieć szpzerze, czyż nie potrane odróżnić szczerości 
od fałszu, o gdyby Panią choć na chwil§ nawiedził 
Duch BożysjL Pragnę tego... Kalendarze z roku 1854 
i 1855 leżą na moim stole w kancelaryi, proszę je  
przepatrzeć i przysłać. Mój halsztuch atłasowy także 
w kancelaryi, niech mi go ^Henryk przyszłe, niech sam 
przyjeżdża, d!ateg%, że uzfgj potiiżeba pojechać do m i­
ro  w e  go (sędzia pokoju w sprawach kmiecy ęh). Po- 
wiedz“Heni'yku matce, że zabiła mnie i was strasznem 
wszeteczeństwem, niesłychanńm , niepraktykowanem , 
kobieta mając?? 49 lat", żyła lat 12 z akoyznym pija­
kiem, w błoci®  przed (fezami męża, na jego łożu i rem 
zabiła je lo  i dzieci na wiekiHProś matkę o sAhJedflp 
zajścia w ciąże Safiiną, niech się niewykrgća, ona le­
piej pamięta Wszystkie drobnostki niźli ja... zkąd się 
wzi,ęła Szarna melancholia... dla czego wybrała na k u ­
m a  (trzymającego do chrztu) &'zn...j| a potem winszo­
w ała mu, że ma córkę.-1 Podpisano J. P. „P / 8. Przy­
jeżdżaj i jedź do mirowego11.

List ten mh wielkie znaczenie pod względem p&y,-. ' 
©bieżnym: 1) Chory posądza żonę, że przenięwierzała 
mu sie w ciągu lat 22, a że z sobą przeżyli 30, ztąd 
wnios&k, że pierwszych lat 8 była mu wierną; w tym 
czasu okjęs.ie przyszedł na świat Henryk, jego tgż u- 
znawał za swojego -syna; w miesiąc fcszakże potem, 
przypatrując siejjęgo pogtrętowi, przekonał się, że i ten 
m iał ojca innęgo, mianowicie dra !(., który podówczas 
w . ich domu b y w a ł; wiec i Henryka w końcu zniena­
widził, i znienawidził hardziej od innyćh. 2) Czy Czło­
w iek , choć- odrobiną przytomności udarowany, może 
polecać synowi incfagjDwanie m atki, cliećby ta istotnie 
nierzmlnicą G dw y kto niepodejrzewający
Cierpienia umysłowagp u panafT? utrzym ywał, żję* liat 
wyżej  ̂podany, nieprzyzwoity do wysokiego stopnia, 
by ł pisany pod wpływem rozpaczy7; wówczas odpo­
wiemy : że y chwili takiej rozpaczy dziwnie wy7gląda 
rozumny rozkaz dany sy nowi jechania do sędziego po- 
lubowńego, nadto prośba o przysłanie starego kalenda­
rza i czarnego kalstuoha; w dobie wielkiej bfjleści, kie­
dy się traci trzydziestoletnie szczęście i wiarę w oso^ę 
wielbioną Mak stale długo, trudno jes t pamiętać o ma- 
teryalnyreh s.praw7ach i drobnych potrzebach... Powiądz 
mi czytelniku, na umyśle zdrowy, o/jyli w obec ogro­
mu nieszczęścia, jakiem  jest przeświadczenie, że żona 
twoja, przyjaciółka najbliższa i towarzyszka najserde­

czniejsza w ciągu trzydziestoletniej w*ę&rów7ki... była 
tylko., zręczną obłudnicą', szafującą udanym uśmiechem 
i uściskiem; że w objęciach innheh kilkunastu ludzi 
szukała zadosyću^ynienia sprośnym i rozpąsany m chu­
ciom ; gdybyś się p i^ k o n a l, że ten biały anioł zasia­
dający przeszło ćwierć wieku u twojego ogniska, zwią^ 
zany z tobą tylą chwilami radości i cierpień, je s t tylko 
uosobieniem rpzpusty. i c^szeteezeństwa: powiedz, czy- 
byś wtedy pomyślał o mafjgryalnych potrzehąeii, o st|L 
rycli kalendarzach, o atłasowym lialstuchu?...

Ale idźpiy dalej. Może was nudzę drobnostkami. 
Historyą jednak  choroby p. P u w a ż a m  zMiBjt/.ri w a­
żną. •— w stosunku do zasad prawnyah", do warunków7 
społecznych. Wreszcię, wy7wołała ona na Podolu dużo 
zgorszenia, clużojisądów stronnych; pomawiano nas„ że 
chcemy7 pana P. gwałtem przekabacić w waryata: na­
leży7 więj, społeczności* m iejsew ej tłumaczenie, w7 imię 
sprawiedliwość i prawdy; należy, się uznanie biednej, 
przez niewiadom ych rzeczy , sponiewieranej rodzinie; 
nalęży sie^uznanie dość lh.znemu zastępowa lekarzy, 
który7 w7 sprawie tej stawał pod zagrożonymi sztanda­
rem...

Ma początku Lipca p. P. w7rócił do Ogrodówki; 
postępowuuiie jego w7zgj§^ę.m żojiy nie uległo zmianie. 
Dnia 8 niespodzianie przyjechał' Benedykt .Ę. z Dor­
patu, gdzie uczęszczał n a  kursa uniwersyteckie; ojciec 
powitał go chłodno i na w7stępie zapowiedział, że go 
za gyna sweg# nieuważą, — a przecie to |>yfo niegdyś 
ulubione jego dziecię, iiteał, w którym widział siebie! 
(Istotnie zdolności nie małych młodzieniec, ̂ g a s ł  wcze­
śnie wskutek wady sercowej). Weseli do salonu, ‘gdzip 
było kilka dam. — „Kie jesteś moim synem, odezwał 
się pan P. do przybyłego, spłodziła cię m atka z pa­
nem X., bo m a s z  j e g o  r ę c e  i n o g i ,  a n i e  n io j^ j1. 
Biedny sy7n mu nieąoponow7ał; ojciec zapalał się coraz 
bardziej, kazał sobie przynieść rękawiczki i buty7 iiyv 
nedylcta, obuwIe^Ayoje zrzucał wobec dam, a syna ci 
żemki w7ciągął, cheąc przekonać, że noga jego jest, in­
nych rozmiarów. W końcu Lipca zaczęły go napasto­
wać omamy w7zroku: utrzyińy w ą ł, że widuj eJ ciągle 
przez dziurkę od kluczą, jak. jago żona spółkuje z Szn., 
który od lat kilku opuścił był Ogrodów-ke i teraz na 
kilka godzin przyjeżdżał wezwany z Kamienęa >’tylko 
do BabinÓYvl< , ja k  to wyżej było powiedziano. Myśl 
ta  przeniewlerstwa p. Bogumiły, doprowadzała go do 
wścickłasai, rzucał-sif na nią ,z laską, a niekiedy7 z no­
żem, tak, że musiano nieustannie pilnować biednej ko­
biety, by nie uległa pokaleczeniu.

fCiąg dalszy nastąpi.)

Osobliwa rana postrzałowa szyi i p:ersi.

Opisał Dr Lut/,. M

Str., prusak 25 lat liczący, doznał pod GraVemtte 
j l 6  Sierpnia lb70 r.) uderzenia od odłamku granatu 
(jak  opowiada) w przednią powierzchnią .klatki pier­
siowej po lewój stronie i rówmocześnie kulą karabino­
wą w przednią powiem  linią szy i; pierwsze zranienie 
okazało sie tylko jako mimostrzął (S treifschiss), pod­
czas gdy kula karabinowa weszła tuż przy chrząstce* 
tarczykowAj po lewej stronie, a w7yszl'a na g-i-zbiecie;. 
zaraz po nadwerężeniu i, według' opowiadania, nawet

( ')  Aerut. Intell. BI. 1873, N. 5.
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dnia 10—14 miał Str. wypluwać czystą, k r e w; a gdy 
to ustało, powstały w lewej połowie klatki piersiowej 
bole” które on odnosił do wyż w spom nianej mimo- 
i t r z a łu ,H  który niepozostawił po sobie żadnej wido­
cznej zmiany Ina skórze. Dla ciągle zwiększającego 
się? bezdechu i bolu w lesyej klatce piersiowej ltfczo- 
no gb w różnych lazaretach to krótszy, ,1?, dłuższy ezasf 
dnia 10 Listopada znalazł 'go Lutz w następującym 
stan ie :

Z mimostrzału, który Str., ja k  twierdzi, w okoli- 
óy>'kere^i otrzym ał, nie ma na!Skórze ani śladu. Ha 
przedniej powierzchni szyi po lcv^ej stronie od chrzą­
stki grdykowej (gl. thyreoidea) widać otwór wejścia 
zupełnie zabliźniony; otwór wyjśoia^jrównież zabliźnio­
ny, znajduje się |n  środku pomiędzy stosem pacierzo­
wym a dolnym" kątem lewej łopatki. Lewa połowa 
klatki piersiowej jest nieco obszerniejsza niż prawa, 
miedzytfebrza tamże wypełnione, odgłos wypukowy 
wszędzie czczy) szmer'oddechowy po największej części 
zupełnie niesłysząlny, miedzy stosem pacierzowym a ło ­
patką słaby nieokreślony. Uderzanie serca po prawej 
stronie mostka ■ zobaczyć i namacać sie-daje, tony ser­
ca czyfle. Chory dosyć dobrze odżywiony; skarży się 
na bezsenność, wielką duszność i ból w lewej ipołowie 
klatki piersiowej. Lutz zrobił nakłócic w  międzyże- 
brzu 5tem trójgrańcem zwyczajnym, do którego przy­
mocował kaw ałek jelita dla zapobieżenia przystępowi 
powietrza. Zwolna wypuścił więcej niż litr (kwartę) 
p łynu bezwonnego, ciemnocisego, rdzawego; chory do­
znał znacznej ulgi. Iłanę zamknięto przylepcem ;^ącz- 
ków (drenów) wcale nie założono, z powodu iż płyn 
nie był ropiastym.

We dwa dni po tym rękoczynie już nie było od­
głosu czczego przy wypuku po lewej strome ocł góry, 
tak  z przodu jako też i z tyłu, tylko w dole pozostał 
odgłoą czczy, tak ja k  poprzednio; szmery oddechowe 
można było wyraźnie słyszeć; uderzenia serca wszela­
ko pozostały w tein samem miej sęp , ja k  poprzedniej 
może z pówodu przyrośnięcia osierdzia do klatki pier­
siowej. Podmiotowo stan chorego znacznie si,ę pole­
pszy ł; bezdech, ból i niespokój zmniejszyły się, sen 
powrócił, odżywianie odbywało się pra widłowo.— Lutz 
odnqsi wynaczynienie to do rany na szyi położonej, 
które miało ujście koło łopatki lewej, i zwraca uwagę 
na tóeokolicznośś że kula, przechodząc przez tak nie­
bezpieczną okolicę, nie* stała-się od razu zabójczą.

D r A lfred  Obaliński.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

3prav.'0zdanie ogólne z czynności Towarzystwa lekar­
skiego krakowskiego w r. 1872

czy tane  na posiedzen iu  do rocznem  T. lek. d 7 S tycznia  1873 r. 

przez D ra Władysława Sfiborowskieęo,
Sekretarza stałego Towarzystwa.

(D o k o ń c ze n ie . — ; Z ob . N r.

fifcKa to miejsce przybyto lOciu nowych członków, 
a mianowicie:

Dr. Adam Ferdynand Adamowicz, zasłużony pro­
fesor b. Uniwersytetu wileńskiego,' którego w duiu 9tym 
Kwietnia, przy obchodzm 501etniego jubileuszu zawodu 
lekarskiego, Towarzystwo nasra mianowało członkiem 
honorowym.

Na członków czynnych w ybrano:
Dr. Franciszka D anka, lekarza półkowego woj­

ska austryackiego.
Dr. Klemensa Dębickiego, adjunkta kliniki chorób 

skórnych i syfilityeznych U. J.
Dr. Karola Goebla, obecnie w Iłerlinie się kształ­

cącego.
Dr. Bolesława Kollera, lekarza wyższego (Ober- 

arztjjjWojska austryackiego.
Dr. Stanisława Paszkowskiego, lekarza pomofenika 

w szpitalu tśw. Łazarza.
Dr. Karola •Rasjoa/weterynarza powiatowego i do­

centa Wet enniaryj w ' U. J.
Dr. Tomasza Zarębę, lekarza pornocn. w szpitalu 

św. Łazarza.
Na członków korespondentów:
Dr. Karola Dębickiego, lekarza zdrojowego w Że­

giestowie, ojieeniaj bawiącego w Odesie, — oraz
Dr. Feliksa Głogowskiego, lekarza praktycznego 

i szpitalnego w Lublinie.
Od czasu założenia Towarzystwa lekarskiego, 

w ciągu lat siedmiu, przystąpiło doń 147 członków, 
a mianowicie : ‘21 zawiązało Towarzystwo) wybrano na 
członków honorowych (i, na członków czynnych 56, 
na członków korespondentów 58, na członków przy­
branych 6.

Z biegiem czasu 2 członków czynnych zaliczono 
do członków honorowych, 16 członków czynnych, opu­
ściwszy K raków , przeszło w poczet czł. koresponden­
tów, 1 czł. koresp. został członkiem ezynnyn^ 1 czło- 
lfek przybrany także czł. ązynnym, 7 wystąpiło dobro­
wolnie, 17 jako  niespełniającyeh przyjętych zobowią­
zań, wykreślono, a 10 zmarło. — Obecnie liczy nasze 
Towarzystwo 113 członków, mianowicie: 7 członków 
honorowych, 45 czł. czynnych, 56J( korespondentów i 5 
przybranych.

Zarząd Towarzystwa w roku ubiegłym sk ładali:

P r e z e s .................................Dr. Stanisław Janikowski.
Wiceprezes . . . .  Dr. Maciej Leon Jakubowski.
Sekretarz "“stały . . . Dr. Władysłaio Sciborowski.
P o d s k a rb i ...........................Dr. Kazimierz Grabowski.
Bibliotekarz . . . .  Dr. Aleksander Zareimcz.
Sekretarz dorommy . Dr. Stanisław Domański.
r, v i . i ., Dr. Aleksander Kremer.Członkowie komitetu . r, T, rDr. Jozef (Jettmger.

ł

Niewielki księgozmorek Towarzystwa lekarskiego, 
złożony pó większej części zieałorocznyeh zbiorów cza- 
sopim przez Towarzystwo prenumerowanych, wzboga­
cony został cennym darem szanownego kolegi Dr. 
Ignacego Woźniakowskiego dwustu przeszło dzieł lekar­
skich, w znacznój części Ważnych i kosztownych, naj- 
wiwćj w języku francuzkim; Od Ministeryum Wojny 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej Sprawozda­
niem lekaj-skiein w ^Lzyk u angielskim; wreszcie od Dr 
Polaczka dziełkiem : O chirurgii zachowawczej na polu 
bitwy.

Czasopism Towarzystwo utrzymywało asm na w ła­
sny kaszt, a siedm na wspólny ko^zt z Kedakcyą P rze­
glądu; razem zatem 15; utrzymuje też Bibliotekę le­
karską od łat kilku w W arszawie wydawaną przez 
Redakcyą Gazety lękayskiej; cennego tggo dzieła już 
dotychczas wyszło kilkadziesiąt tomów.



Stan kasy Toioarzystwa.

Stan czynny.
Pozostało z r. 1 8 7 1 ...................................... złi\ 692 c. 28
Wpisowe i sk ładka członków . . .  „ 453 , „ —
Dochód z Kasy oszczędności . . . .  „ 20 „ 25

Razem: złr. 1166 c. 8

E S ta n  bierny.
Wydano za Przegląd lekarski dla 41

czł. Tow. w miejscu zamieszkał. złr. 243 c. —
Na prenumeratę czasopism .............................. 234 „ 9
Na oprawę książek itd .................................... ,, 8 „ 42
Kursorowi b ib lio teczn em u ........................ 159 „ —
Woźnemu z Tow. naukow ego. . . . „ 10 „ —■
T, W atki kancelaryjne, mateyyały pi­

śmienne, przepisywanie, stem ple,
marki p o c z to w e  „ 7 „ 86

Odbicip odezwy o o sp ie ................................. „ 6 „ 55
Razem w ydano: złr. 668 c. 92

Porównawszy rozchód z dochodem, pokazuje się, 
że na rok bieżący pozostaje w kasie Towarzystwa złr. 
497 c. 16. h  tych złr. 404 cent. 61 złożone w Kasie 
oszczędności).

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

Patologia i terapia ogólna.

S. Samuel: O umiejsców laniu zapaleń. ( ')

Aut. już w r. 1870 robił doświadczenia co do 
sprawy gnilnej, wywoływanej przez wstrzykiwanie 
istot zgniłych i ropy rozkładając® się pod skórę ucha 
królików. (Zob. Centralb. f .  d. med. Wiss. 20, 1870.) 
Rozległość tej * sprawy gnilnej wynosi zazwyczaj o V3 
część lub o połowę więcej, aniżeli miejsca pierwotnie 
dotkniętego. Jeżeli tętnica szyjna tej samej .strony była 
podwiązaną, natenczas sposoezenie zająć może całe 
ucho. Przytein zawszej rozwija się gnilica (septicae- 
mia), k tóra stosownie do samego) natężenia prędzej lub 
powolniej śmierć sprowadza.

Tę sprawę gnilną można umiejscowić, t. j .  ogra­
niczyć do miejsca pierwotnego, następującym nader pro­
stym sposobem. Przekłuw a się tg stron e*ucha łgąełką 
lancetowatą w ten sposób: ażeby nakłóć wszystkie wi­
doczne naczVnia, zarowno żyły , ja k  tętnice, pozosta­
wiając nieznaczne tylko paseczki skóry pomiędzy po- 
j edyńczemi zakłóciami. To p r z cyk ł  ó w a n i e 1 i n i j u e 
(lineare Punction) rozciągnąwszy do całej szerokości 
ucha, gdy następnie powyżej togoż wstrzykiw ał pod 
skóręfistoty zgnile, aut, otrzymywał następujące wy­
niki :

1.) Sprawa .gnilna, występująca z wszelkiemi 
wybitnemi cechami, odgranicza się widocznie w miej­
scu nakłówań.

2.) Poza temi wida® tylko silne przekrwienie za­
palne z nabrzmieniem, t,yor^lc« poniżej znkłówąfi k re ­
sę przedziałową za,]talna,Ą(De,marcationstEntzundung.)

3.) Sprawa gnilna bardzo szybko w kilku dniach 
odbywa przemianę w s tec zn ||w  ten sp o sm lż e  miejsce 
zgniłe usycha.

( ')  CaLtralb. f. d. med. Wiss., IX, Nr. 44.

4.) Tkanki położone powyżej nakłówań, sprawą 
gnilną nie dotknięte, biorą udział w zapaleniu granicz- 
nem, przebiegaj ącem zwolna, lecz prawidłowo.

5.) Gnilicy aut. nie spostrzegał, zwierzęta nie 
zdychały.

6.) O zmniejszeniu gorączki zapowiada aut. n a  
później szczegóły.

Doświadczenia te przedsiębrał aut. pierwotnie 
w tym celu, ażeby odpowiedzieć na pytanie ważne 
pod względem powstawania ropnicy, mianowicie: czy 
zakrzepy naczyniowe (Gefdssthromben), posoką prząsią 
kłe, mogą przenosić i mnożyć sprawę gnilną tak  samo, 
ja k  gdy istoty zgniłe p rzenoszą się z krążeniem krwi. 
Otoż w tym względzie udział zakrzepów musi być n a ­
der ograniczony, albowiem zjaw;ska występujące poniżej 
miejsca zakłócia co do natężenia swego zalecą całkiem 
od szerokości pasków skóry. Nie widać też, aby za­
chowana tętn. uszkowa (art. auricularis) więcej poma 
gała w tym względzie^ aniżeli wszelki inny pasek 
skóry, po którym sprawa gnilna może się posuwać. 
Im węższe są owe paski, tern pewniejszy bywa sku ­
tek , zw łaszcza, że wskutek zapalenia następowego 
wszystkie paski się rozszerzają, a przeto szczeliny 
w tkankach się zwężają.

Doświadczenie to powtarzał aut. z równym też 
skutkiem , używając w tym celu ropy zgniłej pocho­
dzącej od chorego z ropnicą, jakoteż wysięku błoni­
cowego. Skutek uderzający polega wiuocznie na tem, 
że z jednej strony zakrzepy przeszkadzają szerzeniu 
się bodźca sprawy zapalnej w naczyniach, a liczne 
małe szczeliny szerzeniu się tegoż w miąższu; z dru­
giej zaś strony paski miąższu coraz bardziej się roz­
szerzające zapewniają odżywienie tej części, przyw ra­
cając w"nij8ji należyty obieg krwi, tak, że ostatecznie tyl­
ko te oddziały podpadają całkowicie sprawie niszczą­
cej, w których zoczen ie  pierwotne doszło do zbyt wy­
sokiego stopnia.

W przypadkach powyżej przytoczonych skutek 
jes t tem świetniejszy, ile, że nakłówanie przeszkadza 
też rozmnażaniu się jadu  we krwi. Ale i tam , gdzie 
tylko o to id z ie , zeby przeszkodzić pą prostu szerze­
niu sięfbodźca, ja k  np. po wstrzykiwaniach zaskórnych 
olejku gorczyćznjeg*, ol. terpentynowego, nastoju prysz- 
czawkbwĄjo (tinct. canthai id.); albo nareszcie i w tych 
przypadkach, gdzie nam może chodzić tylko o to, aże­
by powsli-zymać tworzenie się pęcherzów, ja k  n. p. 
wskutek kwasu siarczanego, solnego i t. d . : z a w s z e  
d a  s i ę  w y k a z a ć  w p ł y w  z n a k o m i t y  p r z e k ł u ­
w a n i a  U n i j n e g o  n a  u m i e j  s c o w i a n i e  z a p a l e ­
n i a ,  zawsze poniżej tych nakłówań zjawiska zapalne 
są o znaczny stopień słabszemi i skutki ogólne zmniej­
szonemu

Tiffi więc sposób ten zalecie zapewne można i pod 
■względem leczniczym, p r z e d e w s z y s t k i e m  w tych 
razach, gdzie idzie o tp, żeljy ograniczyć przejście za 
pąlenia ze sjiojówki na rogówkę, albo, żeby powstrzy- 
myWąć szerzenie się zapaleń skóry postępujących, ja k  
np. róży i t. p.

Davaine: o gnilicy (septicaemiii). (')

* *Na posiedzeniu Akademii lekarskiej Paryz- 
kiej z dnia 17. Września 1872 r. Dr. Darninę przed-

Jjij Gass* d. bópit, 1872 , nr. -112.
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stawił nowe swoje poszukiwania co tlo gnił iojT, których 
ostateczne wyniki są następujące

1) Krew zgniła w strzykiw ana do żył zwierzęcia, 
wywołuje gnilicę-śmiertelną tylko do pewnego stopnia 
rozcieńczenia , mianowicie u świnki ęuffwia) okazuje 
się bezskuteczną®,po rozcieńczeniu więkjzem ni&do 3/40 
kropli, a u królika po rozcieńczeniu większem niż do 
^noo kropli.

2JsCałkiem in n e , zadziwiające skutki są krwi 
gnilicowej, t. j .  pochodzącej ze zwierzęcia, zmarłego na 
gni li o™ a zaszczepionej innemu źwderzffiu: przez sto­
pniowe rozwadnianre i przeszczepianie do 25tej gdnera- 
cyi doszedł aut. do t¥go ostatecznego wyniku, że krew 
gnilicowa działa na królika jeszcze w rozcieńczeniu try- 
lionowem (7i-ouo-ooo-ooo-non kro ili!!)

3) Jad  gnilicowy, przeszczepiany, nie traci swej 
s i ły , ale owszem nabiera, w iększej, przechodząc ko­
lejno przez ustroje zwierzęcia żyjące. (')

4) Gnicie niszczy ja d  gnili co wy w zwłokach, po­
dobnie ja k  tego dowiódł poprzednio aut. co do jadu  
karhunkuło wego.

A. Hiller: Poszukiwania co do zaraźliwości wydzielin 
ropiastyeh. ( a)

* Dawne zdanie, żg iwsrzystkie wydzieliny ropia- 
ste błon śluzowych dają się przfenosić na błony śluzo- 
zowftjzdrowe, czyli ż e : są zaraźliwe, aut. opięra na do­
świadczeniach, w których mu się udało wydzieliną ro- 
piastą błony śluzowćj pochwy suki, zapalonej przez 
amoniak żrący, wywołać ropotok cewki moczowej psa 
i pochwy u królika, ale tylko w tym razie, gdy błonę 
śluzową na którą przenosił przyrzut, poprzednio zadraż­
nił mechanicznie (przez tarćiej. Bez tego drażnienia me­
chanicznego, które z resztą samo przezJsię niej wywoływa­
ło nieżytu, wydzielina wspomniana okazywała się niesku­
teczną. Ponieważ ropotok sztucznie wywołany po kilku 
dniach przenosił sią na tylną czglć oewki moczowej 
(względnie zaś u samicy królika na błoną śluzową ma­
cicy) : aut. wnosi ztąd |łż e  dowiedzioną jeś t tożsamość 
ropotoku i wuewipra szczerego (ecMer Tripper), który 
przeto nie jest wcale chorobą swoistą (specyficzną).

Nadmieniamy w tern miejscu, że do tych samych 
mniej więgęj wyników doszedł w r. 1864 w W arsza­
wie Dr Karol K a c z k o w s k i  na zasadzie doświad­
czeń robionych na chorych w tamtejszym szpitalu św. 
Łazarza. (Zobacz Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego 
warszawskipfo,, 1864, sery a IY , tom Y ł, str. 3— 19.)

Tiegel: o  grzybku wzbudzającym  gnup zkę zgniłą. (*)

* B e r g m a n n 4) i S . c hmi eTde be r g ,  ja k  wia­
domo, odkryli w roku 1B68 w ranach zgniłych t. zw. 
s e p s y n ę  i doświadczeniami wykazali, że pierwiastek 
ten, wprowadzony do ustroju zwierzęcego wywołuje go-

( ')  Na fakt ten zwrócili ju ż  w roku 1866. uwagę P P . Ooze 
i Feltz w Strasburgu; a  Dr. Dayaine w roku .1869 sam ogłosił swe 
pierwsze doświadczenia o zaraźliwości gnilicy.

(-) Inaug. Dissert, Berlin 1871. w 8ee. str. 39. — Centralbl. 
f. d. med. Wiss. 29, 1872.

(3) Inang D issert, Bern. 1871. — Cbl. f. d. med. Wiss. 1872, 
Nr. 14.

(®) Das putride Gift u. die putride Intoxication. Dorpat. 1868.

rączkę torową (febris typ ica); następnie Klebs wypro­
w adzał gnilicę (sępticaemiEuf i rbpnicę od grzybka, któ­
ry nazwał Microsporon septiium, a który znajdował 
w wielkiej ilości u osób zmarłych na obie te choroby. 
Potrzeba było atoli jeszcze dowieść,, że grzybek ten 
z jednej strony wywołuje zapalenie i ropienie, a z dru­
giej gorączkę. Pierwsze zadanie rozwiązał w swej roz­
prawie inauguralnej Z a h n ,  drugą, zaś aut. za,namową 
K l e b s  a. W czterech szeregach doświadczeń, w któ­
rych dwa ostatnie szczególnie przez to są ważne, że 
używał do nich grzybków wyhodowanych i że z pe­
wnością wykluczona była obecność innych ciał, aniżeli 
wywołanych przez grzybki, aut. w ykazuje, że płyn 
zawierający grzybki, wprowadzony do ustroju zwierzę­
cego, wywołuje gorączkę, której krzywizna równa się 
krzywfiźnie wywołanej przez sepsynę; zkąd wnosi, że 
w tym płynie znajdowała się s e p * n a , lubo t6j*że nie 
potrafił -wykryć chemicznie. Z tego wynika, że sepsyna 
jes t pierwias.kiem wyrobionym przez grzybki. ‘Jy.epraw- 
dopodobną jes t rzeczą, żeby grzybki wywoływały go­
rączkę sposobem czysto mechanicznym.

Sepsyna prawdopodobnie jest. pierwiastkiem che­
micznym nie obojętnym, który w tkankach i we ‘krw i 
wywołuje wyższe utlenienie; ,albo może wywołuje gorącz­
kę za pośrednictwem ośrodków nerwowych (Stricker); 
za pierwszem przypuszczeniem przemawia szybka zgni­
lizna zwłok osób zmarłych na gnilicę.

RZECJZY PU B L IC Z N O -L E K A U SK 'J(i.

* Rada zdrowia galicyjska przemówiła nareszeia po kilkuna­
sto miesięeznem m ilczeniu, — ogłaszając w „Gazecie lwowskiej “ 
wyciąg z protokółów swoich z r. 1872, który poniżej zamieszczamy. 
Pukanie nasze przydało się zatnij? na co ś: wiemy przynajmniej, czem 
Bada zdrowotna zajmowała się w ciągu roku 1872; m niejsza ju ż  
o drugie półrocze r. 1871. Szczegółowe uwagi nad tym przedmio­
tem dla braku czasu i m iejsca odłożyć musimy do nru następnego.

* Badanie wńd studziennych dokonane w Gietyndze przez 
Komisyą zdrowotną w ykazało , że z liczby 45 studzien badanych 
21 było takich, których użycia trzeba było zakazać, 15 wątpliwych, 
a tylko 9 dobrych. (Intel!. BI., nr. 8.J

—• N a g r o d a  3000 rs. wyznaczona przez ministerynm spraw 
wewnętrznych rosyjskie w r. 1868 za najlepsze d z i e ł o  w przed­
miocie s z c z e p i e n i a  o s p y ,  wraz z rozbiorem rozmaitych metod 
przy tem używanych i ich względnej w artości, przyznaną została, 
pomimo iż żadne z 17stu dzieł przedstawionych do konkursu nie 
odpowiadało w zupełności wymaganiom — dwom Niemcom , Drowi 
Beiterowi w Mnichowie i Drowi Pissinowi w Berlinie w równych 
częściach: prace bowiem obu tycn uczonych odznaczały się k ierun­
kiem  najbardziej praktycznym , ścisłą kry tyką i samoistnem obro­
bieniem największej liezhy kwestyj i punktów program atem  konkur­
sowym objętych. (G. P.)

DROBIAZGI DYAGNOSTYCZNE.

Mierzenie ciepłoty ciuła jako środek służący do rozpoznania 
mocznicy. D r H a  n o t  doniósł niedawno w Towarzystwie bijologicz- 
nem paryzkiem o p rzypadku , w którym  śmierć nastąpiła w skutek 
mocznicy (uraemia) u  chorego dotkniętego porażeniem ogólnem. — 
Przypady mocznicy powstały w tym razie skutkiem  ucisku m acicy 
powiększonej zrakowacialej na przewody moczowe, a  objaw iały się 
szczególniej rodzajem śpiączki (coma) i utrudnionego oddychania. 
Rozpoznano rodzaj cierpienia szybko i odróżniono przypadek ten
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od wylewu krwi w mózgu i rozmiękczenia tego ostatniego, uwzgię - 
dniając spostrzeżenie podane przez D ra Bourneville, iż w m ocznicy 
ciepłota znacznie opada. W przypadku, o którym mówimy, c iep ło ­
m ierz  wskazywał 34° przy wystąpieniu przypadów m ocznicy , dn ia  
następnego rano 30°, a  w chwili śmierci zaledwo 20°. (The L an ce t, 
Nr. I. 1873, str. 17.) Porówn. Przeg. lek. z r. 1872. s. 298. Dr Grabówzk i’

Wspominki historyczne.

24, Lutego 1682 r. urodzi! się we Forli we W łoszech J a n  
Ckrzc. M o r g a g u i ,  słynny z uprawy i zbogaeenia Anatomii patolo­
gicznej , autor nieśmiertelnego dzieła pod napisem : „De sedibus et 
causis morborum per auatomen indagat irum. (Biogr. Fabroniego 
i:a początku wydania lipskiego dzieł Morg. p. Radiusa.)

28. Lutego 1527 r. Dzień pam iętny, w którym za rektorstw a 
Łukasza z Noskowa, sztuk wyzwolonych i medycyny doktora, p o 
r a z  p i e r w s z y  w U n i w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m  o d b y ł  s i ę  
o b r z ą d  u d z i e l e n i a  s t o p n i a  d o k t o r s k i e g o  l e k a r s k i e g o .  
Osiągnęli w tymże dniu ten zaszczyt 3 kandydaci: Adam z Brzezin, 
Mikołaj Sokolnieki i Szymon z Szamotuł. — (Roczn. wydz. lek a r. 
w Umw. Jag . t. IV. r. 1841). Dr Oettinger.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

N. P an  udzielił D r Józefowi M a j e r o w i ,  zwyczajnemu p ro ­
fesorowi Uniwersytetu krakowskiego, prezesowi Akademii um iejętno­
ści w Krakowie, order korony żełaznśj trzeciej klasy z uwolnieniem 
od taksy, uznając jego długoletnią i pełną zasługi działalność.

W ydział krajow y mianował dnia 8. Lutego r. b. J . P . D ra 
Longina F e i g l a ,  asystenta profesora Anatomii patol. w K rakow ie 
prosektorem w szpitalu powszechnym lwowskim.

Wyciąg z protokołów c. k . krajowej Rady Zdrowia 
z r. 1872.

C. k . krajow a Rada zdrowia odbyła w roku 1872 trzynaście 
posiedzeń zwyczajnych, na których wskutek wezwania wys. c. k . 
namiestnictwa:

1) uznała potrzebę zmiany §. 925 u. c., dotyczącego ew ikeyi 
przy kupnie i sprzedaży bydła, wnosząc, aby następujące wady i cho­
roby zwierząt domowych podlegały ewikeyi:

a) u  k o n i  zołza podejrzana, nosacizna, skołowacenie i tyl- 
czak z terminem 9eio-dniowym, jasna ślepota, czyli peryodyczne 
zapalenie oczu, z terminem 40-dniowym,

h) u  b y d ł a  r o g a t e g o  księ.gosusz z terminem lOcio-dnio- 
wym, zaraza płucowa zaś z terminem 30todniowym, wreszcie

c) u  o w i e c  ospa z terminem 8mio-dniowym;
2) orzekła, że ze względów zdrowotnych nic nie stoi na 

przeszkodzie ekshumacyi zwłok ś. p. barona Brunickiego, zmarłego 
w r. 1866 w skutek cholery, celem przeniesienia do grobu rodzin­
nego, jeżeli takow a przedsięwziętą będzie w porze zimowej i z z a ­
chowaniem środków ostrożności, mianowicie naleźytój dezinfekcyi 
g ro b u , zwłok i trumny, oraz obowięzujących przepisów policyi 
zdrow ia;

3) wydała zdanie w sprawie rekursu patronac hirurgii M au­
rycego Zauderera z Nowego Sącza przeciw orzeczeniu c. k. staro­
sty, zakazującemu mu wykonywania praktyki lekarskiej w Nowym 
Sączu, uznając orzeczenie c. k. starosty za zgodne z obowięzujące-
mi przepisami;

4) oznaczyła stosunek prawny filii apteki w Iw oniczu, oraz 
prawa i obowiązki aptekarza, którem u takową powierzono;

5) sprzeciwiła się pozwalaniu chowania zwłok zmarłych Sióstr 
Miłosierdzia i zakonników reguły św. W incentego a  Paulo w pod­
ziemiach nowo wybudowanego kościoła na Kleparzu w Krakowie, 
uznając chowanie zwłok tamże za szkodliwe, oświadczając się na­
tom iast, za pozwoleniem przeniesienia zwłok ś, p. biskupa Łętow-

skiego z grobowca na Wawelu do katakom b wyż wspomnionego 
kościoła, pod pewnemi warunkami;

6) oświadczyła się przeciw uwolnieniu p. Medweja od obo­
wiązku utrzymywania w zakładzie hydroterapeutycznym w Sasowie 
dyplomowanego lek arza , z powodu, że wyż pomieniony właściciel 
tego zakładu nie ma prawem wymaganego wykształcenia lek a r­
skiego;

7) oświadczyła się za udzieleniem pozwolenia przeniesienia 
zwłok ś p. Aleksandra br. Przezdzieckiego z cmentarza krakow ­
skiego do grobowca rodzinnego w kaplicy br. Przezdzieckich w k o ­
ściele 0 0 .  Dominikanów w Krakowie;

8) orzekła, że ze względów zdrowotnych nic nie stoi na 
przeszkodzie urządzeniu garbarni na Piasku w Krakowie podług 
planu przez Ludwika Lipińskiego przedłożonego i  pod warunkam i 
przez magistrat krakowski ozuaezonemi;

9) postawiła wnioski co do zmian w cenie leków nastąpić 
m ających przy rewizyi taksy aptekarskiej, przedstawiła konieczność 
ustanowienia taksy weterynaryjnej, oraz potrzebę corocznego przed­
siębrania rewizyi taksy aptekarskiej;

10) orzekła o zdolności weterynarzy ubiegających się o p o ­
sadę weterynarzy powiatowych w Skalacie, Brodach i Oświęcimie;

11) przedłożyła sprawozdanie weterynaryjne za rok 1872 wys. 
c. k. ministerstwu przesłać się mające.

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA I ROZMAITOŚCI.

*  Kraków, dnia 26. Lutego. W edług ogłoszonej L i s t y  r o ­
c z n e j  P r z y s i ę g ł y c h  c. k. sądu krakowskiego w s p r a w a c h  
d r u k o w y c h  na rok 1873, na  370 Przysięgłych jes t 44 doktorów 
medycyny, 2 uczniów wydziału lekarskiego i 6 aptekarzy,

— Na posiedzeniu r a d y  m i e j s k i e j  dnia 14. b. m. radca 
magistratu D r Schmidt wniósł imieniem sekcyi szkolnej, aby upom­
nieć się u  W ydziału krajowego o przywrócenie gminio m iejskiej 

„ prawa bezpłatnego używania 80 łóżek w szpitalu św. Ł azarza dla 
biednych m. Krakowa, lub o wydauie kapitałów fundacyjnych na 
ubogich, a  względnie na leczenie ubogich chorych z m iasta K rako­
wa przeznaczonych.

Rada, wysłuchawszy wyczerpującego przedstawienia rzeczy 
i jasnego poglądu na bistoryą funduszów szpitala św. Łazarza, j a ­
kie dał sprawozdawca D r S c h m i d t ,  wniosek powyższy jednom yśl­
nie i bez rozpraw przyjęła. (Cz.)

* Wiedeu. Prof. K i i h n e  z Heidelberga nie przyjął propono­
wanej mu katedry Chemii patologicznej.

Piwowar tutejszy p. Mauthner ofiarował 260,000 złr. na za-*  
łożenie s z p i t a l a  d z i e c i ę c e g o .

* Peszt. D r Teodor B a k o d y  mianowany został profesorem 
nadzwyczajnym h o m e o p a t y c z n e j  Patologii (?) i Terapii.

* Berlin. D r Q n i n c k e ,  docent prywatny w tutejszym uniw. 
i b. asystent w klinice F rerichsa, powołany został na profesora 
zwycz. i dyrektora kliniki lekarskiej do Berna (w Szwaje.).

* Epidem ie. — C h o l e r a  w G a l i c y i  od 15. Stycznia 
do 1. Lutego r. b. panowała w 31 powiatach a  93 miejscowościach, 
w których do pozostałych na dniu 15. Stycznia 442 chorych, przy­
było do dnia 1, Lutego b. r. 1046, tak  iż w ogóle w tym czasie 
1488 chorych leczono; z tych wyzdrowiało 793. umarło 395, a  300 
w 32 miejscowościach a  17 powiatach pozostało w leczeniu.

T ow arzystw o lekarskie krakow skie  odbędzie we 
W torek, dnia 4 M arca r. b-, o godzinie Stój, zwykłe posiedzenie, 
na którem 1, kol. J a n i k o w s k i  odczyta Przyezynek do kazuistyki 
sądowo-lekarskićj samobójstwa; 2. kol. D o m a ń s k i  opowie przy­
padek choroby nerwowej.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski,
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Ospa k r o m k a  stjrjirka
po cenie 2 złr. 50 e. 

i

ospa humanizowana
po cenie 1 złr. 50 c.

Znajduje się zamsze na składzie w Administracji
„Przeglądu lekarskiego.“

Z a stempel i deklaracją, dolicza się 6 centów, zamówienia odwro­
tną pocztą wygełane.

L i c y t a c j a
w Morze zleceń

A . P. Ś w ierczew sk iego  
w Krakowie

odbywać sic; będzie

p o c z ą w s z y  odL d n i a  3  M a r c a  i ‘l>. 

na r ó ź n e  p r z e d m t o t y ,

a mianowicie:

Książki.
Obrazy.
Dzieła sztuki.
Starożytności.
Kosztowności.
Meble.
Sprzęty.
Dywany.
Zwierciadła,

t u d z i e ż  

na znaczffą kolekcją

Mebli żelaznych, pokojowych, ogrodo­
wych i altanowych.

Nakładem W. Tomaszewicza 
wyszły i są no nabycia we wszystkich księgarniach

następujące dzieła:

Bełcikowbkiego Adams? Dr G u s t a w  i W e r t h e r  
prelekcja publiczna na korzyść towarz. wzaj. pomocy. 
Kraków, 1872. — 80 centów.

Chmielewskiego J. nam z Semin. Wiązanka zawie­
rająca, opowiastki wiersze i opowiadania w nagrodę 
dla pilnych i grzecznych dzieci. 16ka str. 252. Kraków 
1867 (z rycinami) egz. karton. (50 c.) ozdobnie opra­
wny na premja 70 c. w. a.

Chmielewskiego J. Zb i ó r  p i e ś n i  d l a  m ł o d z i  
s z k o l n e j  z muzyka Karola Niemczyka 16ka Kraków 
1867. — 30 c.

Chmielewskiego J. Z b i ó r  p o w i n s z o w a ć  dla 
dzieci młodszych i starszych płci oboj ;j. 32ka tóf) str. 
Kraków 1867. — 20 c.

Dobrowolskiego Józefa. Panowanie Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego, ostatniego króla polskiego (od r. 
1764— 1795) ozdobione trzema obrazkami, rysunku L. 
Picarda, przedstawiająremi: X. Kordeckiego, ba murach 
Częstochowy. Tadeusza Kościuszkę pod Racławicami i 
Bartosza Głowackiego pod Racławi ami. Kraków 1872 
cena egz. zbrosz. 36 c. kartonowan. 40 c .— Dzieło to 
mieści w streszczeniu epokę przedrozbiorową i wyda- 
nem zostało jako pamiątka stuletniej rocznicy.

( P o w y ż s z e  d z i e ł o  p o w i n n o  znaleźć się 
w kaźdćj bibijoteczce szućł ludowych; — służyć może 
także na nagrody dla uczniów szkół początkowych.)

Hiickla E. prof. B o t a n i k a  dla szkół niższych 
gimnazjalnych i realnyoh. 8ka 210. Kiakow 1850. 60 c.

Dla ludu 'polskiego Droga do szczęścia przez mo­
ralność i Ekonomję spółeczną wskazana, skreślił J. I. 
Łętowski. 8k.a 40 str. Kraków 1873. — 20 c.

Grudzińskiego Stanisława Marz nia i Piosnki. 92 
str. Kraków, 1872 — 75 c.y

Niemczyk K. Śpiewnik kościelny dla młodzieży 
szkolnćj. Kraków d. 1868 — 15 c.

Rodakom upominek na wigilją lOOletniój rocznicy 
I rozbioru Polski. Niewolnik, poema z pieśni wygnań­
ca, 8ka, Fraków 1872 — 75 c.

Wierzbickiego Dra Daniela, adj. obs. astr. i prof. 
szkoły realnćj. Użycie glcbusu. Zbiór zagadnień dają­
cych sie rozwiązać za pomocą globusu ziemskiego, 8ka 
Kraków 1872 — 30 i

N a s k ł a d z i e  g ł ó w n y m :
Rescoe’go. Zarys cbemji ogólnćj, opracowany przez 

Arnolfa Nawratila i Antoniego Sokołowskiego, (z wielu 
drzeworytami w tekście) zeszyt pierwszy, z przednłatą 
za całe dzieło 3 złr.

Jordana Dra  Nauka położnictwa dla użytku po­
łożnych objaśniona wielu drzeworytami w tekście, dwa 
tomy, (tom drugi na ukończeniu). Kraków, 1873. cena 
4 złr. w. a.

W szystkie powyżej wyszczególnione dzieła znajdują się na 
składzie w wydawnictwie „Przeglądu lekarskiego" i żądania adreso­
wać należy:

W. T o m a s z e w ic z , w y d a w c a  „P r z e g lą d u  le k a r ­
s k ie g o .“ R y n e k  g ł ó w n y , N r  1 4 .  Zamówieuia za zaliczką 
wysłane będą odwrotnąpocztą.

Nakładem W . Tomaszewicza. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


